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w sprawie

WYBORÓW, SZKÓŁ, OŚWIATY I PRASY NASZEJ
odbędzie się

Środę, dnia 6 Września o godzinie 12 w południe
na wielkiej sali bazarowej,

laków wszystkich stanów zapraszają
iowski. Dr. Fr. Chłapowski. Kaźmierz Chłapowski. St. Chłapowski. Ks. Chrustowicz. B. Czapski. Roman książę Czartory 
wicz. Długołęcki. Dobrogojski. Bernard Haza-Radlic. Grudzielski. Zygmunt hr. Grudziński. Wł. Janczakowski. Ks. lie. Ja 
’ Koczorowski. Kaźmierz Koczorowski. Henryk Krzyżanowski. Witold hrabia Łubieński. W. Morawski. Kajetan Morawski. 
Ózef Mycieiski. Ignacy Niesiołowski. Ks. Ostrowicz. Józef Parczewski. Ks. Edmund książę Radziwiłł. St. Różański. Ks. Fr. 

Ks. N. Sieg. Wł. Simon. M. Sobecki. St. hr. Sokolnicki. Stefan Stablewski. Ks. Starczewski. Ks. Taczanowski.
Ks. Tłoczyński. Ks. dr. Wartenberg. Ks. Woliński. Józef Zychliński.

POZNAN, 4 września.
W Carogrodzie radość, wesele, ilumi­

nacje itp. objawy szczęścia z powodu wstąpienia 
na tron Abd-ul-Hamida, który dnia 8, a więc 
w piątek, ma sobie przypasaó w moszei Ejub 
miecz Osmanów, czyli odbyć uroczysty akt ko­
ronacji. W przeszły piątek miasto świetnie 
było iluminowane, na tureckich i zagranicznych 
okrętach powiewały chorągwie, a jak Polit. Corr. 
donosi, tegoż samego dnia ambasador austryacko- 
węgierski powinszował nowemu sułtanowi, przez 
pierwszego drogomana swego wstąpienia na tron. 
Dnia następnego miał Abd-ul-Hamid przyjmować 
patryarchów wszystkich wyznań chrześciańskich. 
Jako pogłoskę, obiegającą po Carogrodzie, po- 
daje Polit, Corr., iż zasłany na wygnanie 
wielki wezyr, Mahmut basza wkrótce ma powró­
cić do stolicy.

Wspomniana już przez nas konferencya amba­
sadorów państw europejskich odbyła się w piątek 
u p. Elliota, ambasadora angielskiego, a, wskutek 
porozumienia się wszystkich mecarstw, mają 
dziś być podjęte kroki celem zawarcia zawie­
szenia broni. Revue politique natomiast 
donosi w ostatnim numerze, iż książę Gorczaków 
wyraził życzenie, aby na kongresie europejskim, 
który bądź co bądź w sprawie turecko-serbskiej 
zwołany być musi, wszystkie mocarstwa repre­
zentowane były przez kierowników rządu, a więc 
Austrya, Moskwa i Niemcy przez swych kan­
clerzy, Erancya, Anglia i Włochy przez prezesów 
ministerstwa.

Z pola walki podajetny jak zwykle szczegóły 
najnowsze pod właściwą rubryką — tutaj zapi­
sujemy ostatni telegram z Dubrownika, według 
którego atak Czarnogórców na Bilek podjęty dnia 
30 z. m. był tylko pozornym; Muktar basza 
powrócił z tego powodu do Trzebini i wyruszył 
z 10 tysiącami żołnierza do Bangani, podczas 
gdy Dżeladyn basza (Borzęcki) maszeruje z 5000 
wojsku ku Bilkowi. Z Zadaru zaś donoszą prze­
ciwnie, iż Muktar basza, maszerując wzdłuż gra­
nicy austryackiéj, dotarł do Grahova na granicy 
czarnogórskiej, gdzie się juz walka rozpoczęła; 
huk dział i ognia rotowego słyszeć można az 
w Dragaly. Z Podgorycy telegrafują, iż Turcy 
w sobotę rozpoczęli już pod Spucem walkę za­
czepną. Francuski konsul ze Skadaru udał się 
przez Castellastva do obozu księcia Czarno­
górskiego.

W téj chwili otrzymujemy następującą dla 
Serbów bardzo niepomyślną wiadomość tele­
graficzną:

Bruksela, 4 września. Prywatna depe­
sza do Indépendance Belge z Ziemunia

dnia 3 h. m. wysłana donosi: Serbowie 
opuścili Aleksinacz, gdyż stanowiska ich I 
obeszli Turcy z lewego brzegu Morawy. 
Ejub basza połączył się z Sahiern baszą.

Niejasnemi dotychczas były dla czytelników 
naszych strategiczne ruchy pułkownika Horwato- 
wicza, o których tylko niedokładne z telegramów 
mieliśmy wiadomości. Ze względu na ważność 
pochodu tego zestawiamy tutaj bliższe o nim 
szczegóły. Horwatowicz znajdował się dnia ,19 
z. m. pod Topią, 2 mile na zachód od Kńiaże- 
waca, na drodze wiodącej przez Banią do Ale- 
ksinaczn, oszańcowany przeciw atakom . całego 
korpusu Achmeda Ejuba baszy. Na kilka dni 
przed 17 z. m., dowódzca korpusu tureckiego 
zmienił plan kampanii — z pod Kniażewaca wy­
ruszył Ejub do Gramady, na południowo-zacho­
dniej stronie od tureckiej granicy, a w dniach 
17, 18, w kierunku północno-zachodnim ku Rza- 
wcy, na północno-wschodnim od stanowiska Czer- 
najewa pod św. Stefanem. Miejsce Ejuba w Kuia- 
źewacu zajął Fazyl basza, który poprzednio ra­
zem z Osmanem stał pod Sajczarem. Dnia 19 
z. m. w tym dniu, w którym Ejub basza wraz
z Sahibem baszą uderzyli na Aleksinacz, zaatai* 
kował Fazyl basza Horwatowicza pod Topią — 
został jednakże odparty, i ustąpił z Kuiaże- 
waca i leżących za nim wzgórz Tresibaby, które 
Horwatowicz zajął. Atoli atak Fazyla był tylko 
pozornym. Jak na kilka dni poprzednio, Ejub 
basza opuścił Kniażewac, by dalekiemi ubocznemi 
drogami zbliżyć się do Aleksiuaczu i uderzyć 
z północno-wschodniej strony na Czernajewa — 
tak i Fazyl basza udał się tajemnie tą samą 
drogą, by dnia 23 b. m. w piąty dzień bitwy 
stanąć do walki. Po południu dnia tego wyru­
szył z gór ozreńskich pod Dobrojewaczem a ran­
kiem dnia 24 z. m. wziął udział we walce. 
Horwatowicz, poznawszy jednakże zamiary Fazyla 
podążył w ślad za podstępnym Turkiem 
a dnia 24 z. m. kiedy Fazyl na południowo- 
wschodniej stronie św. Stefana uderzył na Ser­
bów, oddział Horwatowicza, który zdaniem jego 
stał gdzieś na wzgórzach Tresibaby, pokazał się 
na jego tyłach. Oddziały Czernajewa i Horwa­
towicza uderzyły z przodu i tyłu na Turków, 
którzy mimo dzielnego oporu uledz w końcu mu-
sieli. Fazyl basza zaledwie szczątki swego, kor­
pusu uratować zdołał, a Ejub basza również po­
bity uszedł z nim razem — gnany przeszło 
milę, aż do Katun przez Serbów. Do zwycięztwa 
z dnia 24 z. m. znacznie przyczynił się Horwa­
towicz, który po uciążliwej przeprawie przez 
krstacką planinę i ozreńskie wzgórza w sam 
czas przybył na plac boju. Książę Milan mia­

nował pułkownika za ten dzielny czyn — jene­
rałem.

O manewrach cesarskich pod Warszawą, 
którym Rosya obok przesilenia w Carogrodzie 
największą poświęca uwagę, pisze korespondent 
Berliner Tageblatt z 31 sierpnia co na­
stępuje :

Cesarz Aleksander ma około siebie w Warszawie 
pół ministerstwa. Oprócz ministra spraw zewnętrznych, 
ks. Gorczakowa i jego obydwóch podsekretarzy stanu 
Hamburgera i Jornihiegó, znajdują się tamże minister 
wojny Milutin, minister spraw wewnętrznych Timaszew 
i minister komunikacyi Posjet; trzej ostatni są jenera­
łami, i dla togo rada casarska wygląda na zewnątrz nad- 
wyezaj wojowniczo, co jednakowoż ze względu, na ważno 
kwostye, mające być rozstrzygnięte przez obecne manewry 
a zwłaszcza co do organizacyi, kawaleryi nikogo .dziwić 
nie może. (?) Codziennie odbywał car ogólną naradę, nie 
licząc pojedynczych referatów, które mu szefowie wydzia­
łów w prywatnych audyencyach przedkładają. O uchwa­
łach tamże zapadłych nie przedziera się do wiadomości 
publicznej ani jedno słówko, a prasa tutejsza przy­
zwyczajoną jest do takiej wstrzemięźliwości, że się 
zaledwie z niej dowiedzieć można, iż ministrowie 
niektórzy kilka chwil przebywali w murach stolicy. —- 
Wczoraj wieczorem odbyło się wielkie przedstawienie ga­
lowo w operze przed publicznością, po największej części 
zaproszoną. Na cześć cesarza dawano po raz pierwszy 
świetny balet zwany Jota. Dzisiaj rano rozpoczął cesarz 
dzień jak zwykle. Naprzód wziął udział w nabożeństwie, 
odprawionóm pod golem niebem na placu przed wielkim 
spitalein wojskowym, przyczem cesarski pułk ułanów peł­
nił służbę honorową. Potom nastąpił przegląd 8 połą­
czonych pułków kawaleryi. Jutro w północnej stronie 
cytadeli warszawskiej odbywać się będą ćwiczenia wojsko­
we w obecności cesarza, w poniedziałek zaś rozpoczynają 
się wielkie manewra kawaleryi pomiędzy Skierniewicami, 
Łowiczem i Włocławkiem. Dowództwo naczelne obejmuję
nad wojskami w. książę Mikołaj. Koszta tych ćwiczeń 
są oszacowano na 800,000 rubli.

* Piszą nam z nad Wierzycy: o zamknię­
ciu seminaryum Biskupiego w Pelplinie :

(—k.) W skutek niepozwolenia na odbycie 
rewizyi seminary urn odebrał ks. spirytuał Neu­
bauer w początku zeszłego tygodnia zawiadomie­
nie z Królewca, że landrat starogardzki ma zle­
cenie zamknięcia tego zakładu. Właśnie odby­
wały się w kaplicy seminaryuin rekolekcye księży. 
Cóź, gdyby landrat był zjechał przed ukończe­
niem ćwiczeń duchownych ! Szczęściem zapowie­
dział się 1 b. m., kiedy się właśnie kończyć 
miały. Wiadomość o stanowczym zamiarze rządu 
niemal każdego wzruszyła.

O 11 godzinie stanął laudrat w towarzystwie 
sekretarza powiatowego i wójta miejscowego w se­
minaryum. Ks. Neubauer przyjął ich protestem, 
opierając się na samych ustawach majowych. Ze 
teu został bez skutku, było oczywista, pan lan­
drat przystąpił do swego obowiązku grzecznie, 
a nawet i skromnie. Gdy ks. spirytuał wzbra­
niał się donieść klerykom o zamknięciu semina-

ryum, aby już po wakacyach nie wracali, przy­
łożono do dwu audytoryów pieczęcie, żeby wy­
kłady uniemożebnić, i na tóm skończyła się rzecz 
cała. Naturalnie będzie musiała władza ducho­
wna sama donieść klerykom o tern co zaszło, by 
im oszczędzić kosztów daremnej podróży. Profeso­
rowie zostaną w seminaryum, a kaplicy tamtej­
szej będą mogli także używać.

* Ksiądz proboszcz Michnikowski pisze 
nam co następuje:

Z Bieganowa pod Sokolnikami d. 2 września.
Szanowna Redakcy o Kuryera P o z n.!

Na zarzuty, mi uczynione przez pana W. Hule­
wicza w nr. 196 Dziennika Pozn., posłałem 
obronę do Redakcyi tegoż., pisma z prośbą o zamie­
szczenie. Że zaś i Redakcja Kuryera w nr. 197 
pismo p. W. Hulewicza umieściła, upraszam tóż o za­
mieszczenie tego, co następuje:

Pan W. Hulewicz, zarzucając mi dwukrotną nie­
zgodność z prawdą, pisze: „Najpierw drugim ławni­
kiem nie był pan Bukowiecki, ale raczej ks. dr. Sta­
blewski.“

Oświadczam głośno, że p. W. Hulewicz, tak 
skory do publicznego podejrzywauia czyjej prawdomó­
wności, sam z prawdą się mija. W protokóle zapi­
sano : „poproszono........... na asystentów p. W. Hu­
lewicza i p. J. Bukowieckiego.“

Dodaję, że protokół był przeczytany w obecno­
ści p. Bukowieckiego, który doń swe uwagi dodając, 
byłby bez wątpienia tę także pomyłkę sprostował. 
Jeżeli ks. Stablewski protokół podpisał, to go pod­
pisał nie jako ławnik, ale jako delegowany do odbie­
rania kartek na delegata.

Co do drugiego uczynionego mi zarzutu przez 
p. W. Hulewicza: O„ wykrzywienie prawdy i rozmy­
ślne przemilczenie głównego motywu protestu,“ za 
jaki uważał brak kontroli przy głosowaniu, to zarzut 
ten odpieram z całą stanowczością.

Referat mój — to nie odpis protokółu; napisa­
łem go na żądanie w dwadzieścia kilka dni po zebra­
niu; a zapamiętałem dokładnie, że p. W. Hulewicz, 
zanosząc protest, na pierwszem miejscu po­
stawił zarzut, że zebranie tendencyjnie zwołano Wśród 
żniw pszennych; ten też był mojem zdaniem główny 
motyw do zaniesienia protestu, choć z drugiej strony 
nie zapieram wcale, iż p, W. Hulewicz mówił o braku 
kontroli przy odbieraniu kartek, co też w protokóle 
zanotowano, wszakże zarzut ten, żadnym nie poparty 
dowodem, uważałem i uważam za bezpodstawny, i ta­
kowy, jako bez znaczenia, pominąłem.

Z uszanowaniem 
Ks. Michnikowski.



Florilegium
z sobotniego artykułu 

Dziennika Poznańskiego.
— „Cóż ma na celu wiec polsko-katoli- 

cki, zwołany na dzień 6 b. m. w skutek na­
rady, odbytój w dniu 27 lipca?“ pyta 
Dziennik.

Odpowiedź: „Naturalnie nie innego, jak 
tylko dalej prowadzić ow’ę grzeszną 
robotę, jakiej tak smutny dano wyraz na wal­
nych zebraniach wyborczych; — oto rozbijać 
coraz więcój biedne społeczeństwo 
nasze,1 oto dążyć per fas etnefas do za­
garnięcia nad niem władzy, oto dla g r z e- 
sznych stronniczych celów wyzyski­
wać dobrą wiarę ludu, a miasto oświecać 
go, by wreszcie doszedł do świadomości narodo­
wej, podszczuwać go i karmić nienawiścią 
do braci jego własnej.“

— Co zamierza „stronnictwo ultramon- 
tańskie, które od lat kilkunastu wichrzy 
w naszóm społeczeństwie, które przecież ni­
gdy do tego zuchwalstwa nie doszło, co 
dziś?“

Odpowiedź: „Dziś otwarcie wypowiada 
walkę większości naszego społeczeństwa, dziś 
wiecem tym rzuca mu rękawicę do wal­
ki.“ „Dotychczas, nawiasowo powiedziawszy, cała 
robota jego ograniczała się na rozbijaniu pracy 
naszej organicznej.“

— Czy mu chodzi o sprawę pu­
bliczną? o obronę interesów naszych naj­
żywotniejszych?

Odpowiedź: Nie! „gdyż w takim razie 
nie knułoby swych zamiarów w tajemni­
cy —.........nie spiskowałoby, jak dotąd
przeciw własnemu społeczeństwu, lecz wspól- 
nieby pracowało.“

— Jak przeciwnie postępuje sobie stron­
nictwo narodowe?

Odpowiedź: Stronnictwo to „nawołuje 
niezmordowanie wszystkich do pracy..., ni­
gdzie i nikogo od tego narodowego obowiązku 
nie wyłączając. Obrona praw, przysługujących 
językowi naszemu, była pomiędzy innemi świe­
tnym tego dowodem“ —.... Obóz narodowy 
naonczas „natychmiast porozumiał się z° stron­
nictwem ultramontańskiem, poczynił pewne 
ustępstwa, byle tylko skupić wszystkie nasze 
siły i obronie tój dać należyty wyraz.“

— Summa summarum jeszcze raz: jakie 
są dążności Ultramontanów?

Odpowiedź: „Grzeszne; grzeszne na- 
dewszystko, że wciągają w tę bratnią walkę 
lud, szepcąc mu słowa nieufności i niena­
wiści przeciw własnym braciom, tym właśnie, 
którzy największe zasługi około umysłowego i ma- 
teryalnego rozwoju jego położyli.“

— Czy ultramontanie pracują nad ludem?
Odpowiedź: Ej! gdzież tam! „Praca po­

wolna i prawidłowa niepodoba się tym panom. 
Wiedzą oni, że jakkkolwiek praca jedynie jest 
zdolną zabezpieczyć naszę przyszłość, — nie 
garną się jednak do niej, — bo nie odpo­
wiada ich celowi, nie prowadzi do za­
władnięcia społeczeństwem, czyni je 
m o ż e w całych masach samodzielnem. Bo n i e 
kształcić wedle nich ale truć lud należy. 
Dla tego wyprowadzają go na wiece, gdzie 
miasto pouczać go obowiązków obywatelskich, 
sieją nieufność przeciw braci jego, schlebiają 
mu do tego stopnia, że w imię stronniczych dą­
żności stawiają na posła tego, który demonstra­
cyjnie odezwał się do posła niemieckiego, pomi­
jając własnych, który oświadczył, że za oświatę 
dziękuje a prosi tylko o polepszenie bytu mate- 
ryalnego, i który tern się im odwdzięczył, że 
uznał głośno, iż stósunki Kościoła już od 2 lat 
są u nas uporządkowane. A dr. Niego­
lewski, znany i wytrwały szermierz praw na­
szych, upada jako kandydat na posła w tern ze­
braniu. To wymowne!“

— Jaka na ultramontanów rada?
Odpowiedź: „Zastanówcie się, jeżeli 

jeszcze wogóle zastanowić się możecie, panowie 
secesyoniści. Wiec, jaki urządzacie, nie mówimy 
już o jego stósowności i potrzebach jego, to 
tylko nowy środek ag i tacy j no-r ozbi- 
jający nasze społeczeństwo i powód 
do coraz większego rozdwojeni a.“

— Jaki los ultramontańskiego wiecu?
Odpowiedź: „Wobec demonstracyjnego 

zamknięcia się we własnem kółku nie staną na 
niem wszyscy ci, którzy mają na celu do­
bro ogólne a nie stronnicze dążno­
ści. I wobec podpisów, znajdujących się pod 
ogłoszeniem inaczej być nie może. Stanie na 
nim lud, obejrzy się po sali, a spostrzegłszy 
brak tylu dotychczasowych swych przewodni­
ków, zdrowym swym zmysłem poczuje nieczystą 
robotę... i prędzej czy później odwróci się i od' 
tych, którzy go gwałtownie w sieć swych 
grzesznych robót wciągają.“

— Co my (Dziennik) na to mówimy?
Odpowiedź: „Nam przedstawia się 

horoskop smutny!... Stronnictwo naro­
dowe nie cofnie się też, nie założy rąk, lecz 

większą jeszcze niż dziś wytrwałością i gorli­

wością prowadzić będzie dalej wszystkie te 
prace, jakie dają i dać mogą rękojmią lepszej 
narodowej przyszłości.“

Ot i koniec sobotniego artykułu Dzien­
nika Pozn. Jako epilog dodać możemy 
jeszcze do niego słów kilka z korespondencyi 
z prowincyi (Dwór i plebania) Weredyka, 
który się już księdzem nie podpisuje. We- 
redyk tak pisze:

Żądza panowania stronnictwa ultramontań­
skiego i pycha młodego kleru, pozująca 
na przewództwo ludowi, popsowała dotychczasowy 
stan rzeczy (który notabene odmalował Weredyk 
na tle znanej powieści „W mętnej wodzie“ 
R e d.) Dały do tego p o w ó d (!) obecne wybory, 
a na nich głównie zachcianki kilku z młodego 
duchowieństwa, powolnych wskazówkom, 
którzy, snąć przeoczywszy zadanie, sądzą 
wydrzeć berło pierwszeństwa tym, co je z godno­
ścią dotąd piastowali, a za łyżkę soczewicy 
ultramontańskich zapatrywań goto- 
wiby podstępem wziąść pierworodztwo 
Ezawowi narodowemu na wzórJakóba 
rzekomo pobożnego.... Ztąd brak zaufania 
podbechtanego ludu do dotychczasowych 
przywódzców narodowych, a ztąd i owa kapłanów 
niektórych buta, opierająca się na niedojrzałym 
ludzie, co w danym razie gotów do krzyża 
przybić własnych ojców i dobro- 
c z y ń c ó w.“

Tyle Weredyk.
Na te wszystkie bez ładu i składu spi­

sane a ogromną niechęcią do stronnictwa za­
chowawczego tchnące elukubracye — trudno 
zaiste odpowiadać — zasługują rzeczywiście 
na „milczenie pogardy.“ Konstatujemy wsze­
lako :

1) że Dziennik Pozn. poważnemu 
gronu znanych obywateli, osobom pod za­
proszeniem na wiec podpisanym, zarzuca grze­
szną robotę w imieniu partyi, rozbijanie bie­
dnego społeczeństwa naszego per fas et ne- 
fas, wyzyskanie dobrój wiary ludu, karmienie 
go nienawiścią, tajemne knowanie i spisko­
wanie, wciąganie w bratnią walkę ludu, pod- 
bechtywanie go, szeptanie mu słów nieufno­
ści i nienawiści, trucio go itd.

2) potępia w czambuł wiec poznań­
ski, nie wiedząc wcale co na nim powiedziane 
będzie.

3) że wszystkie te zarzuty robi wyra­
źnie osobom podpisanym pod ogłoszeniem 
wieca. „-Wice ma stronnicze dążności, są 
słowa Dziennika, i wobec podpisów znaj­
dujących się pod ogłoszeniem inaczój być nie 
może.“

To jest widoczna napaść, to przejście 
z ogólnikowych frazesów do zaczepienia lu­
dzi, mających odwagę wystąpić publicznie. 
Dziennik myśli, iż te kilkadziesiąt osób 
steroryzuje,zgnębi,strwoży; — myśli, że na tych 
osobach kończy się szereg ludzi wyznających 
katolickie i konserwatywne zasady, że reszta 
obywatelstwa śpi bezpiecznie pod liberalnemi 
jego pióry. My Dziennikowi oświadcza­
my, że przeważna część społeczeństwa nasze­
go, prędzej czy późniój, poznawszy dą­
żności systemu jego, opuści jego sztandary 
liberalne.

Dziennik zarzuca stronnictwu katoli­
ckiemu wichrzenie, burzenie itd.

Naród nasz był i jest na wskroś kato­
lickim; Polacy zatóm stojący na tóm katoli- 
ckióm stanowisku i pragnący aby na nim stał 
naród cały, a nawet i Dziennik Poznań­
ski — stoją na stanowisku historycznóm 
tradycyjnóm, a przeto ściśle prawowitem; 
przeciwnie ci, co naród z tego stanowiska 
spychają, co Sakrament chrztu świętego na­
zywają z przekąsem „oblewaniem wodą świę­
coną,“ co testamty papiestwu piszą, władzę ko­
ścielną zohydzają, co się z praktyk kościel­
nych szyderczo śmieją, ci są rewolucyonistami 
i wichrzycielami.

Czy Dziennik jest antykościelny 
czy nie? To pytanie — w któróm leży 
jądro rzeczy. Dziennik naturalnie wprost 
i otwarcie przyznać się nie może, iż jest 
przeciwnym Kościołowi, choć go chętka rwie 
do tego; i jakżeż zresztą wymagać od niego, 
aby wyrok śmierci na siebie podpisywał, kie­
dy on jeszcze żyć pragnie i pracować nadal 
w rewolucyjnym duchu czasu. Dla znacznój 
części społeczeństwa tendencya Dziennika 
jest jasną — wystarczy uprzytomnić sobie 
jego występowanie sposób traktowania spraw ko­
ścielnych zagranicznych, sposób zapatrywania 
się na prawa majo.we, stósunek jego do W i a- 
rusa, kolportowanie broszury „Naród i Re­
ligia“ itd. itd. Większój części dzisiejszych 
zwolenników swoich rzuca piasek w oczy,

twierdząc bezustannie, że broni praw Ko­
ścioła, a występuje tylko przeciw nadużyciom 
jubileusz, miesięczne spowiedzi itd.); czytel­
nicy ci zajęci codziennemi pracami i kłopo­
tami życia, kontentują się tą zdawkową, wy­
tartą monetą i biorą ją za dobry pieniądz.

Dla nas jest rzeczą pewną, że cała ten­
dencya, cała taktyka Dziennika Pozn., 
nie jest wypływem chwilowych jakich wrażeń 
lub osobistych niechęci, ale jest całkowi­
tym uorganizowanym systemem an­
tykatolickim. Tóm, czóm liberalne 
dziennikarstwo w Belgii, czóm antykatolickie 
pisma w Francyi, we Włoszech, w Niem­
czech, tóm jest w zasadzie Dziennik 
Pozn.; te pisma są dla niego ideałem, a ce­
lem jego, aby społeczeństwo nasze doprowa­
dzić do tych samych rezultatów. I przyznać 
rzeba, że na tój drodze znaczne już zrobił 
postępy — atoli niech sobie przypomni, ja- 
kiemi do nich doszedł drogami, niech spró­
buje odkryć swe plany otwarcie!.... Pa­
mięta jeszcze dobrze, jak się w gronie kiero­
wników jego bito z myślami na wszystkie 
strony, kiedy chodziło o to, czy otwarcie ado­
ptować „drogi wyścia“... pamięta jeszcze pe­
wnie, że nawet roztropność głównego kie­
rownika ustępowała już przed chwilowym za­
pałem patryotycznego uniesienia.

Co się nas tyczy — uważamy to za 
wielką i grzeszną niemoralność, gdy ktoś 
pozuje na nauczyciela i przywódz- 
cę społeczeństwa a chowa przed 
nióm swe ostateczne cele; dla tego 
tóż starać się będziemy, aby unosić tę za­
słonę, zakrywającą dla największój części spo­
łeczeństwa rzeczywisty stan rzeczy — który 
ujrzawszy, krzyknęliby: Zwodziciele!

Dzie-nnik zarzuca sttronnictwu ultra- 
montańskiemu, tajność, spiskowanie, 
knowanie! A gdzie więcój tajemnicy jak 
w Dzienniku?

Dla tego, że trzydziestu i kilku oby­
wateli świeckich i duchownych zjechało się 
na wspólną naradę, nie zaprosiwszy redakcyi 
Dziennika, sine qua non est salus, to już 
knowanie, spiskowanie, secesya ? Taktyka iście 
dyktatorska.

Stronnictwo konserwatywne głośno i ja­
wnie nawet w inseratach Dziennika za­
prasza wszystkich rodaków na wiec 
wspólny polsko-katolicki, nie wyklucza niko­
go, nie robi różnicy między ultramontanami 
a narodowcami — a D z i e nn i k to nazywa 
knowaniem i wydaje hasło, aby nań nie 
nie przybywali znani dotychczas przywódzcy 
ludu.

Czy Dziennik się obawia, aby ci 
przywódzcy i wogóle obywatelstwo, przysłu­
chawszy się, co mówią i jak radzą ultramon­
tanie, nie przekonało się, iż nie tacy oni 
czarni jak ich Dziennik maluje?

Dziennik, nie mając się na czóm 
oprzeć, sięga po obywateli wrzesiń­
skich, wciąga w swoję sprawę patrona Kó­
łek włościańskich p. Jackowskiego, po­
sła dr. Niegolewskiego, i temu mężowi, 
którego stolica Wielkopolski stawiła na czele 
swych kandydatów do parlamentu, gdzie wy­
mowny głos jego brzmiął tylokrotnie, którego 
kilkanaście powiatów, bez wydania hasła z re­
dakcyi Dziennika, życzy sobie mieć po­
iłem, na którego ręce z wieców posyłano 
wyrazy uznania dla całego Koła polskiego, 
temu mężowi przeciwstawia kandydaturę pana 
Koszewskiego! Widzimy i znamy tendencyą 
tego przeciwstawienia — i litujemy się nad 
taktyką Dziennika. Dziennik wyrywa 
jedno wyrażenie z przemówienia pana Ko­
szewskiego i według recepty Tayleranda po­
tępia go za nie. Jak się z wiarogodnego 
źródła dowiadujemy, pan K. użył -wyrażenia 
,.o uporaniu się rządu z duchowieństwem przed 
dwoma laty“ w zupełnie innóm znaczeniu, 
krytykując obecny porządek rzeczy i z pe­
wnością odeprze myśl, podsuwaną mu przez 
Dziennik. Że włościanie kościańscy zbłą­
dzili — to prawda, ale tóż mieli odwagę 
przyznania się do błędu, a jeśli im po­
seł ich powiatu, przez nich pominięty, prze­
baczył to i społeczeństwo im przebaczyć po­
winno.

Dziennik się odgraża nieufnością ludu 
przeciw wichrzycielom i licznemi, pisanemi 
na to dowodami. Strachy na Lachy! Luc 
się odwróci — ale nie od obywatelstwa pol- 
sko-katolickiego, nie od duchowieństwa, przy­
wiązanego do Stolicy świętój i swego Zwierz­

chnika, jedno od tych, coby go na niewłaściwe 
chcieli prowadzić tory.

Dziennikowi smutny się przedstawia 
horoskop. Zbiera owoc tego, co siał przez 
lat kilka — tj. zawód; przekonuje się, że 
ziarno jego dla wielkopolskiój niwy nie stó- 
sowne, i to nie tylko dla tój wiejskiój gleby 
ale nawet dla naszyeh „inspektów“, pielęgno­
wanych troskliwą dłonią ogrodników Dzien­
nika.

My śmiało i z ufnością patrzymy w przy­
szłość. Trudności, szyderstwa, insynuacye nas 
nie zrażą, a mamy silną nadzieję, że i te 
głosy przycichną niebawem.

Wszystkich ludzi dobrój woli, nie kie­
rujących się stronniczemi powody — zapra­
szamy na wiec polsko katolicki.
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materyału zwraca prasa uwagę swą coraz czę­
ściej na biedę materyalną, rozszerzającą się stra­
szliwie w Niemczech wskutek nieuleczonego do 
tychczas zastoju przemysłowego i handlowego 
i na idącą z nią w parze nędzę moralną, zepsu­
cie i demoralizacyą okropną, zwłaszcza pomiędzy 
młodzieżą. Co do pierwszego taki obraz smutny 
przedstawia D. Reichs Corr.:

Wszystkie partye i organa prasy przyznają mniej 
lub więcej, że nasze nieznośne stósunki gospodarcze ra­
czej większe przybierają rozmiary aniżeli się zmniejszają: 
że brak pracy i zarobku daje się wszędzie dotkliwie 
uczuwać; że po zjedzoniu dotychczasowych oszczędności 
i pozbyciu się wszystkiego, co jest zbytecznem, miejsce 
dotychczassowego ograniczania się zajmie głód; że te 
wszystkie objawy coraz groźniejsze, lin bardziej zbliżamy 
się do pory roku, która w zwykłych nawet stosunkach 
nędzę powiększać zwykła i że mimo to nikt się na seryo 
nio zajmujo zaradzeniem tej potrzebie. Nie słyszą jesz­
cze, jak się zdaje, tego głuchego wzburzenia w głębinach 
społeczeństwa; nio słyszą jeszcze wyraźnie skarg i narze­
kań w rodzinach klasy roboczej, które bezradne i bez ’po­
mocy stoją przed zamkniętą księgą przyszłości; zapom­
niano, jak się zdaje, że zaufanie i przywiązanie mas luda 
raz utracone, trudno napowrót odzyskać i że na pola 
ekonomicznem może przyjść czas, kiedy będzie już „za 
późno“, co więcej jeszczo zaważy niż na polu politycznem 
i bodaj kiedy naprawionem być może. Głód nie ma cier­
pliwości, a rozpacz jest niebezpieczną nauczycielką... 
Wszelka pomoc prywatna jest już bezsilną, złe jest zbyt 
wielkie, aby je można bez pomocy państwa owładnąć...

Nie pochlebny to wcale obraz owej sławio- 
nój na wszystkie tony wielkości Niemiec, a nie 
maluje rzeczywistych stosunków w sposób zbyt 
jaskrawy, bo szczegóły nędzy, jakie napotykamy 
opisane po dziennikach, są nad wyraz straszliwe. 
— Tak samo mnożą się skargi na rozwiozłość 
i dzikość obyczai u młodzieży, tak szkół ludo­
wych jako i wyższych. Że te smutne zjawiska są 
skutkiem liberalnego systemu, panującego w szko­
łach, nie ulega wątpliwości, tern więcej, że do­
piero z nastaniem panowania liberalizmu poja­
wiać się poczęły a wzmagają się w miarę rosną- 
cój przewagi liberalnych idei. Jakiż bowiem ha­
mulec nałożyć można na budzące się namiętno­
ści, jeżeli wpływ religijny zupełnie ubezwła- 
dniony, nauka religii ze szkoły albo wyrzucona 
zupełnie, albo w mikroskopicznycb podawana do­
zach, uczniom pozostawiono do woli, czy chcą ko­
rzystać z praktyk religijnych czy nie. Dzienniki 
przepełnione są opisami występków i zbrodni, 
świadczących o wzrastającej dzikości młodzieży. 
Najgorzej dzieje się w wielkich miastach. W Lip­
sku np„ mieście na wskroś narodowo-liberalnem, 
władze nie wiedzą sobie już rady. Chłopcy pię­
tnastoletni zasiadają przy kuflu piwa obok doro­
słych ludzi i prosto w twarz dmuchają im dy­
mem cygar; uczniowie szkół wieczornych tłuką 
szyby, ławki, stoły w szkole i wypędzają z nich 
nauczycieli: zuchwałe psotnłki niszczą pomniki 
publiczne, męczą zwierzęta w okrutny sposób, 
insultują na ulicy przyzwoitych ludzi; a wy­
bryki, jakich się dopuszczają przeciw skromności 
i niewinności, przeciwko dzieciom i starcom prze­
chodzą wszelkie pojęcie. Wobec takich faktów 
radzi bardzo liberalne pismo Leipz. Tagebl. 
zaprowadzenie kary cielesnej. A więc tak daleko 
doszedł liberalizm w wieku postępu, że w ciele­
snej karze jedyny widzi ratunek! Liberalizm 
sprząta owoce tego zasiewu, który dopiero przed 
kilku laty posiał, podkopując wpływ Kościoła 
i chrześciańskiego wychowania, przytłumiając 
szacunek i cześć dla wszystkiego co święte, przez 
szyderstwo i niesłychane napaści. Po latach dal­
szych gorszych się jeszcze doczeka rzeczy.

Parafianie kościoła Bożego Ciała w Wro­
cławiu pragnęli ratować jeszcze w ostatniej 
chwili Kościół swój od najazdu starokatolików. 
Zawiadomili naczelnego prezesa, że się udali 
z petycyą do króla i prosili, aby aż do nadejścia 
odpowiedzi powstrzymano wprowadzenie staroka­
tolików. Prezes naczelny odpowiedział, że rozpo­
rządzeń ministra wyznań zmieniać nie może 
Telegrafowano tedy do ministra, lecz odmowną 
odebrano odpowiedź. W czwartek katolicy osta­
tnie odprawili nabożeństwo solenne. Wielka 
liczba znakomitszych osób przystępowała do ko­
munii sw. Po mszy św. odprawiono procesyą 
z Najśw. Sakramentem. Nazajutrz oddały wła­
dze kościół starokatolikom. Na tę uroczystość 
zebrało ich się do 200 osób. Drzwi do kościoła 
rozbijano młotami całą godzinę. Wielki tłum 
ludzi przypatrywał się temu aktowi z bólem 
serca, ale bez zakłócenia spokoju.

W Erfurcie rozporządził magistrat w pro­
gramie uroczystości na sedańskie św^to nabo­
żeństwo uroczyste w katolicy^ tumie, nie za-;
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sięgnąwszy wcale poprzednio pozwolenia pro­
boszcza.

Biuro Wolffa donosi, źe Biskupem w Spirze 
ma, być mianowany radzca duchowny ks. Enzler

Monachium.
Książę następca tronu wyjechał wczoraj po 

południu z Berlina do Regensburga na inspek- 
Łą bawarskiej dywizyi kawaleryi. Ztamtąd przy­
bywa 6 b. m. do Lipska na wielkie manewra 12 
i 4 korpusu armii.

Cesarz udzielił bawarskiemu jenerałowi, ko­
mendantowi 1 korpusu armii, bar. von der Tann 
wielki krzyż orderu czerwonego orła z mieczami 
na pierścieniu.

Przedwczoraj przyjmował cesarz dr. Neid­
hardt, mianowanego wielko-książęcym heskim peł­
nomocnikiem przy radzie związkowej, który mu 
wręczył listy wierzytelne.

Reichs Anzg. ogłosił prawo, dotyczące 
wystąpienia żydów z gmin synagogi, datowane 28 
lipca rb.

Jenerał-feldmarszałek baron v. Manteuffel 
wyjechał wczoraj wieczorem z polecenia cesa­
rza do Warszawy w celu powitania cesarza Ale­
ksandra.

FRANCYA.
* Paryż, 2 września. Wiadomość, telegra­

fem rozpowszechniona o zastąpieniu francuzkiego 
posła p. Bourgoing w Carogrodzie przez p. de 
Chaudordy, potwierdza się. Chaudordy rozpoczął 
karyeię swą dyplomatyczną w roku 1850 jako 
attaché w Rzymie a później zatrudniony był jak­
kolwiek w podrzędnćm jeszcze, lecz zawsze już 
odpowiedzialném stanowisku, przy różnych dwo­
rach europejskich; w roku 1867 mianowany zo­
stał pełnomocnym ministrem. Przy upadku ce­
sarstwa należał on do téj szczupłej liczby urzęd­
ników, których w urzędzie pozostawiono; co wię­
cej rząd w Tours i w Bordeaux powierzył mu kie­
rownictwo nad sprawami zagranicznemi. Miano­
wicie zaś przypadł na niego ciężar wymiany 
listów z księciem Bismarckiem o prowadzeniu 
wojny. W zgromadzeniu narodowém w roku 
1871 należał do prawicy i głosował z nią prze­
ciwko Thiersowi. Wkrótce potem mianowany na­
stępcą p. Laufrey, posła francuzkiego w Bernie, 
wysłany został w czasie, kiedy stosunki pomię­
dzy Hiszpanią a Francyą, z powodu różnych 
przysług, czynionych Karlistom przez prefektów 
francuzkich, naprężone zostały, do Madrytu. 
Obecne jego powołanie na ważną posadę amba­
sadora w Carogrodzie pokazuje, iż Chaudordy 
jest uważany za jednego z najzdolniejszych dy­
plomatów francuskich.

Dnia 7 września rozpoczną się, podług roz­
porządzenia ministra marynarki i kolonii, ćwicze­
nia rezerwistów tak zwanej armii morskiej (ekwi- 
paży okrętowych i właściwych żołnierzy mor­
skich). Uwolnionymi od ćwiczeń tych są wszyscy 
ci, którzy na posadach swych nieodzownie są po­
trzebnymi (urzędnicy telegrafów, celni, kolei że­
laznych i t. d.), tudzież ci, którzy w Algerze 
osiedli. Rozkazy stawienia brzmią na pewne 
portÿ i te wręczane bywają rezerwistom wraz z 
biletami wolnego przejazdu na kolejach przez 
źandarmeryą. Koszta zaś utrzymania w czasie 
podróży i inne wydatki zwrócone być mają do­
piero za przybyciem powołanych do wskazanego 
portu. Wszyscy rezerwiscy, którzy do dnia 4 
września nie odbierą jeszcze rozkazu stawienia 
się, mają się niezwłocznie zgłosić do brygady 
iandarmeryi w ich okręgu, która o dalszém ich 
przeznaczeniu postanowi. Na tutejszych dwor­
cach kolei żelaznych pełno już uwija się rezer­
wistów, tak z Paryża, jak i prowincyi, odjeżdża­
jących na miejsca swego przeznaczenia.

Organ Gambetty, République Fran­
çaise, domaga się zmniejszenia w Francyi licz­
by sądów wyższych, twierdząc, że przy ułatwio­
nej obecnie komunikacyi i przez zaprowadzenie 
w wszystkich departamentach jednolitego prawa 
tak wielka liczba sądów apelacyjnych jest niepo­
trzebną. Panowie radzcy przy mniejszych try­
bunałach apelacyjnych nie mają dostatecznego za­
trudnienia a pobierają wysokie pensye, przez co 
hę budżet niepotrzebnie obciąża, „a zatem precz 
! nimi.“

W tutejszej ambasadzie tureckiej zapew­
niają, że Murad V przyjął wiadomość o pozba­
wieniu go tronu bez wielkiego wzburzenia. Daw­
niejszy minister spraw wewnętrznych, Seid bey, 
obejmuje i pod Abdul Hamidem urząd sekreta- 
ßa, który już pod Muradem sprawował.

Do Lourdes przybyło około stu księży wło­
skich.

Rada jeneralna w Lille wyznaczyła 10,000 
franków na stypendya i uchwaliła pomimo gwał­
townej opozycyi republikańskiej mniejszości, że 
familie, którym stypendya udzielone zostaną, po­
syłać mogą stypendyatów podług swego przeko­
nania albo do katolickich, albo też do rządowych 
Okładów naukowych.

Jeden z hiszpańskich jenerałów, który się 
* Paryżu bawił, otrzymał od rządu swego roz­
kaz udania się na wyspy Kanaryjskie. Jako po- 
ybd do tego kroku podają stosunki, w jakich 
JOherał ten pozostawał z dawniejszym prezesem 
Iządu hiszpańskiego, p. Ruiz Zorillą.

Jenerał Ducrot, dowódzca 9 korpusu armii, 
Wał z Autun telegram do Papieża, błagając 
? błogosławieństwo dla wojsk, które pod 

wodzą manewrować mają. Papież uczynił
Prośbie téj natychmiast zadość, o czém Ducrot 
^wiadomi! Biskupów z Nevers i Autun. Wsku- 
M tego odbędzie się w nadchodzącą niedzielę na 
^rze Bouvray w Morvant w obecności całego

korpusu armii uroczysta msza św., po odprawie­
niu której powyżej wymieneni Biskupi udzielą 
armii błogosławieństwo Ojca św.

W Saint Germain odbył się wczoraj 
pogrzeb Felicyana David bez ceremonii kościel­
nych. Jako członkowi Akademii powinien zwło­
kom jego towarzyszyć do grobu oddział wojska. 
Oddział ten był też rzeczywiście wykomendero- 
wany i przybył przed dom żałoby. Skoro jed­
nakże nim dowodzący oficer się dowiedział, że 
pogrzeb nie odprawi się po katolicku, kazał żoł­
nierzom powrócić do koszar.

ANGLIA.
* Dnia 29 sierpnia rb. umarł w Windsor Ramon 

Cabrera, hrabia Morrella. Nazwisko jego ściśle 
jest połączone z licznemi wojnami domowemi, jakie od 
śmierci Ferdynanda VII. nieszczęśliwą Hiszpanią ruj­
nowały; w ostatnich nawet jeszcze latach wspominano 
o jenerale tym często. Ramon Cabrera urodził się dnia 
31 sierpnia 1810 roku w Tortonie w Katalonii. Prze­
znaczony początkowo do stanu duchownego, został już 
przyjęty do kolegium w Cervera, kiedy wybuchła pier­
wsza wojna karlistowska i wywołała w nim chęć słu­
żenia wojskowo. Cabrera oświadczył się za Don Car- 
losem, którego w dniu 10 lipca 1834, po klęsce Don 
Migueta, wypędzono z Portugalii. Środki, jakich się 
chwyciła królowa Krystyna przeciw prowincyom, w któ­
rych powstanie wybuchło, roznieciły pożar w całym 
kraju. W ten też sposób nie było trudno Cabrerze w 
połączeniu z Espanną uorganizować także i w Kata­
lonii i Niższej Aragonii kilka oddziałów gierylasów. 
Wojna domowa przyjęła nadzwyczaj okrutny charakter, 
kiedy z wojen napoleońskich znany jenerał Mina objął 
naczelne dowództwo nad armią Krystyny. W r. 1836 
udało się temuż dostać w swą moc matkę i trzy siostry 
Cabrery. Ponieważ pierwsza miała mieć udział w spi­
sku, który miał na celu ułatwić Karlistom zdobycie 
miasta Tolozy, wydał Mina rozkaz rozstrzelania tak 
jej, jak i jej córek. Skoro się Cabrera o wykonaniu 
tego wyroku dowiedział, nie tamował już więećj wro­
dzonego mu popędu do okrucieństw, zabijał jeńców setka­
mi lub kazał im z głodu umierać w opuszczonych wie­
żach fortecznych. W roku 1837 wziął Cabrera udział 
w wyprawie Don Carlosa przeciwko Madrytowi i otrzy­
mał za pomyślnie stoczoną bitwę pod Morellą od mo­
narchy swego tytuł hrabiego Morella. Espartero, który 
objął naczelne dowództwo nad wojskami Krystyny od­
parł Karlistów i od tego czasu sprawa ich coraz bar­
dziej ku upadkęwi chylić się zaczęła. Maroto, naczelny 
wódz Karlistów, zawarł konwencyą w Vergara, Espanna 
został zamordowany ; jedynie Cabrera trzymał się jeszcze 
w górach Aragonii. W roku 1840 został również i 
on przez 0’Donnella pobity, do Katalonii wyparty i 
w końcu dnia 6 lipca 1840 zmuszony do przekrocze­
nia granicy francuskiej. Francuski rząd nie chciał go 
uznać za politycznego wychodźcę i osadził w Ham w 
więzieniu. Wkrótce uwolniony, odłączył się całkiem 
od stronnictwa Don Carlosa, wskutek czego dekretem 
tegoż osądzony został od czci, tytułów i orderów. Pó­
źniej jednakże kiedy pretendent abdykował na rzecz 
swego bratanka, który się nazwał hrabią Montemolin, 
Cabrera zbliżył się znowu do nowego pretendenta i 
chciał w roku 1848 nowe wywołać powstanie, lecz 
znowu bez pomyślnego rezultatu. Po bitwie pod Pa- 
steral dnia 17 stycznia 1849 wyparty po raz drugi 
do Francyi, zabawił się tam tylko krótki czas i udał 
się do Anglii, gdzie się ożenił z bardzo majętną Miss 
Richards. W roku 1850 usiłował napróżno przypro­
wadzić do nieporozumień pomiędzy królestwem neapo- 
litańskióm a Hiszpanią. Wydalony i z Neapolu, ustą­
pił z widowni politycznój. W powstaniu karlistowskióm 
w roku 1854 przeciwko rządom Espartery i 0’Donnella 
nie brał udziału, w ostatniej zaś wielkiej wojnie kar- 
listowskiój przeszedł nawet otwarcie do stronnictwa 
króla Alfonsa XII, którego rząd zatwierdził mu wszyst­
kie godności i tytuły, jakie otrzymał od Don Carlosa. 
Odezwa, którą wystosował do Karlistów, ażeby broń 
złożyli, bardzo mały tylko miała skutek, podczas kiedy 
Don Carlos zapozwał go za to przed sąd wojenny i 
zaocznie na śmierć skazał. Cabrera posiadał praw­
dziwie hiszpańską naturę, był surowym a drażniony 
okrutnym; prócz tego zarzucali mu jego przeciwnicy 
nie bez słuszności, że się osobiście wzbogacił w pierw­
szej wojnie karlistowskiój przez nieludzkie rabunki. 
Przy pierwszem jego przybyciu do Francyi znaleziono 
przy nim 900,000 franków w złociej faktem jest, że 
już przed ożenieniem posiadał bardzo znaczny majątek.

Jeden z synów Cabrery służy obecnie w stopniu 
porucznika w jednym z pułków gwardyi pruskiej.

TURCYA.
Z Carogrodu donoszą pod dniem 25 -z. m. do 

Pol. C o r r., co następuje :
Wysoka Porta wysyła jednę broszurę po drugiej 

w świat, ażeby złagodzić niemiłe wrażenie, jakie okru­
cieństwa w Bułgaryi w całej Europie wywołały. Tymcza­
sem nowe znów zanotować należy fakta, które sprawę tę 
jeszcze więcój pogorszają. Zakonstatowanie faktów tych 
będzie w tym razie rzeczą łatwą, gdyż wydarzyły się one 
przed bramami Carogrodu, w mieście Rodosto, kilka tylko 
mil od stolicy oddaloném.

Pomiędzy Herakleą a Rodosto leży kilka wsi, czę­
ścią chrześciańskich, częścią mahometaóskich. Jedna 
z nich nazywa się Akhirkant. W końcu miesiąca sierpnia 
udało się ztąd czterech Turków, uzbrojonych od stóp do 
głów, do wsi, całkiem przez chrześcian zamieszkałej. 
Tu dotąd przybywszy, udali się oni do domu czorbadi’ego 
(burmistrza), który zwykle w tych wsiach, gdzie nie ma 
domu zajezdnego, ma także restauracyą. Turcy najadłszy 
się i napiwszy, — wyłamali drzwi, prowadzące do mie­
szkania prywatnego i rozpoczęli rabunek. W jednym z po­
koi zastali żonę czorbadi’ego, córkę siedmnastoletnią i sy­
na dwudziestoletniego. Rabusie odebrali najpierw ko­
sztowności niewiastom, następnie shańbili je. Syn czor­
badi’ego zdołał się wydostać z mieszkania, pobiegł po po­
moc, wrócił z drugim jeszcze młodzieńcem. Obaj uzbrojeni 
byli w rewolwery. Dali ognia i położyli trupem czterech 
tych zbrodniarzy. Młodo dziewczę, którą jeden z zbro­
dniarzy silnie trzymał w objęciach i puścić nie chciał, 
ugodzoną została kulą i wyzionęła ducha. Syn czorba­
di’ego, nie czując się naturalnie bezpiecznym w domu,

uszedł do Carogrodu, gdzie u pewnego kupca, Anglika, 
u którego był dawniej subjektem handlowym, znalazł 
schronienie. Kupiec ten, nazwiskiem Barker, doniósł 
o calém tem wydarzeniu ambasadorowi angielskiemu, p. 
Elliot, który wysłał jednego z sekretarzy na miejsce dla 
sprawdzenia faktu. Ale nie koniec jeszcze zbrodni. Ma­
hometanie z Akhirkentu, dowiedziawszy się o śmierci czte­
rech swych ziomków, wybrali się gromadnie do wsi tej, 
złupili ją i około 80 osób wymordowali. Pomiędzy zabi­
tymi znajdują się niewiasty i dzieci. Rząd turecki dotąd 
nie zaprzeczył temu faktowi.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

Jak to urzędowy telegram belgradzki z dnia 
30 z. m. doniósł, opuścili Turcy całkiem prawy 
brzeg Morawy i to z obawy, ażeby Serbowie nie 
obeszli ich prawego skrzydła i wojsko serb­
skie dzierży obecnie w swém ręku wszystkie wy­
żyny i szańce przez Turków opuszczone. Źródła 
tureckie przyznają to, donosząc, że armia ture­
cka pod Aleksinaczem zmieniła swą pozycyą, 
zeszła z całej linii, na której od strony połu­
dniowej usiłowała w długiem pułkolu osaczyć 
Aleksinacz i w dniu 29 z. m. skoncentrowała się 
na lewym brzegu Morawy, abj od strony téj 
przejść do kroków zaczepnych. Przerzucenie to 
wszystkich sił tureckich na lewy brzeg Morawy 
uważać można za nie małą klęskę armii ture­
ckiej, gdyż zmiana ta dotychczasowego planu 
operacyjnego nie była dobrowolną, ale przymu­
sową wskutek niebezpieczeństwa, jakie groziło 
prawemu jéj skrzydłu z dwóch stron: od frontu, 
gdzie stanęła armia Czernajewa, a więc od Do- 
brojewaca, Katuna i Stanczy, od tyłów, zkąd na­
pierał Horwatowicz. Wątpić też należy, czy, jak 
tego się spodziewają doniesienia tureckie, będzie 
mogła armia turecka, przerzucona dziś na lewy 
brzeg Morawy, przejść natychmiast do kroków 
zaczepnych i z téj strony rozpocząć operacye 
przeciw Aleksinaczowi. Wszystko zdaje się 
raczej na to wskazywać, że zajmie tu ona stano­
wisko odporne i oczekiwać będzie na nadejście 
posiłków.

W dniu 1 b. m. panował na całej linii 
bojowej zupełny spokój. Dnia 30 z. m. oczeki­
wali Serbowie zajmujący, stanowiska pod Zitko- 
wacem na lewym brzegu Morawy, gdzie wielkie 
skoncentrowali siły, na próżno napadu ze strony 
Turków. Most pod Buimirem zniszczyli Turcy 
po za sobą. Pod Adrowacem rzucili Serbowie 
nowy most na rzece tuż pod Aleksinaczem 
i nowe wznieśli szańce; tak samo obwarowali 
silnie Vukanią, leżącą sześć godzin drogi od 
Aleksinaczu, celem powstrzymania Turków, 
gdyby ci chcieli tędy dostać się w góry. Nad 
rzeką Timokiem pod Białą Ręką stoczyły 
w dniu 28 z. m. cztery bataliony z korpusu 
Osmana potyczką z Serbami, którzy, pozosta­
wiwszy według doniesiesienia tureckiego 200 za­
bitych na placu, cofnęli się.

Jak telegrafują pod dniem 29 z. m. z Ce- 
tynii do Time s’a, stanął w dniu 28 z. m. Der- 
wicz basza z 12 batalionami w Podgorycy. We­
dług tego samego źródła stoi obecnie w Herce­
gowinie 13,000 Turków. Naprzeciwko nim mają 
tu Czarnogórcy 10,000 wojska. Do Pol. Corr. 
donoszą. Pod dniem 1 b. m. z Dubrownika, że 
według nadeszłych z Trebinii wiadomości ma­
szeruje w téj chwili Muktar basza z 16 bata­
lionami na cernowany przez Czarnogórców Bi- 
lek pod Podgorycą przyjdzie w tych dniach, jak 
się zdaje, do walnej bitwy.

Wszyscy korespondenci dziennikarscy, znaj­
dujący się tak w obozach tureckich, jak serbskich, 
jednozgodnie donoszą, że wojska serbskie pod 
Aleksinaczem z niezwykłą teraz występują ener­
gią. O ile w dawniejszych walkach okazywali 
Serbowie pewną lękliwość a nawet za pierwszém 
natarciem nieprzyjaciela natychmiast plac boju 
opuszczali, o tyle teraz okazują wielką wytrwa­
łość a nawet niczém niezłamaną zaciętość 
w atakowaniu. Na zmianę tę i podniesienie ducha 
w armii serbskiej kilka wpłynęło okoliczności. 
Słynny pisarz wojskowy, p. Widecke, w zamie­
szczonym w Koln. Z t g. artykule wymienia je. 
Serbowie pisze on — walczą teraz w obronie 
swych ognisk domowych. Dawniej nie było 
w armii serbskiej żadnej dyscypliny; teraz, kiedy 
oficerowie rosyjscy objęli główne w niéj ko­
mendy, zaprowadzili ład i karność. Nie mniéj 
silne stanowiska pod Aleksinaczem dodają ducha 
i wytrwałości żołnierzowi serbskiemu, który 
dawniej w otwartem polu był za słaby, ażeby mógł 
stawić odważnie czoło dobrze wyćwiczonemu żoł­
nierzowi tureckiemu. O ile zdania te są uza­
sadnione, przekonać się może czytelnik z kilku 
opisów bitew, które poniżój podaj emy. I tak ko­
respondent dziennika Daily New, kapitan 
Archibald Gortes pisze z Aleksinaczu o bitwach 
w dniu 23 i 24 z. m., co następuje:

Co za noc straszliwa! Grzmią działa i hukiem 
swym przerywają ciszę nocną ; granaty syczą w powietrzu 
i pękając, wpadają do domów ; wozy, pełno rannych, toczą 
się po ulicach miasta a jęki padających od kul i ranio­
nych odłamami granatów grozą przejmują serce. Większą 
część nocy spędziłem w szpitalu. Widok, jaki się tamże 
przedstawił oczom moim, był przerażający. Główna sala 
i przyległe pokoje były przepełnione umierającymi. Ro­
syjskie i angielskie ambulanse pełniły z wielkićm poświę­
ceniem swe obowiązki, i serbscy chirurdzy brali się ener­
gicznie do dzieła, chociaż zdradzali wielki brak wprawy. 
Dziś, dnia 23 aż do godziny 9 zrana zachowali się Turcy 
spokojnie. Tylko kiedy niekiedy przelatywały ich grana­
ty przez przyczółek mostowy ; za to po stronie wschod­
niej i wschodnio-południowćj, od frontu szańców aloksi- 
nackich zacięta wrzała walka od samego rana. Turcy 
z wielką odwagą uderzali na frontowe szańce, podczas 
gdy działa serbskie ciągły utrzymywały ogień w redutach 
na całej, falisto wznoszącej się linii. W Prugowacu, na 
wschód od szańców, (zacięty toczył się bój na bagnety. 
Serbska doborowa brygada, wspomagana przez ogień dzia­
łowy ze szańców dzielnie dotrzymywała placu, ihimo strat

dotkliwych. Po trzykroć szła piechota turecka do sztur­
mu na frontowe szańce aloksinaekie. Widziałem ją, jak 
się posuwała naprzód, prowadzona(umiejętnie, ale z pewno­
ścią nio przez rodowitych Turków. Było to szalone 
przedsięwzięcie, ale umiejętną i dzielną kierowane ręką. 
W rozwiniętym szyku bojowym postępowali Turcy naprzód. 
Działa serbskie, powitały ich szrapnelami a mitralieza 
systemn Gatlinga obsypała ich gradem kul. Na 500 
yardów odległości dała ognia serbska piechota. Dopóki 
waleczny dowódzca turecki szedł na czele, dopóty odwa­
żnie posuwali się Turcy, dopiero gdy wódz ich padł ną 
jakie 200 kroków przed szańcami, poszli w rozsypkę. 
Jak wszyskie narody wschodnie, tak i Turcy walczą za­
pamiętale, dopóki dzielny prowadzi ich dowódzca, upadają 
jednak natychmiast na duchu, gdy pozbawieni wodza. Nad 
wieczorem zrobiła cała serbska piechota wycieczkę pod 
osłoną ognia działowego i odparła Turków na całej linii.

Ten sam Archibald Forbes pisze dalej z d.
24 z. m.

Przez pięć dni trwały ciągło bojo w okolicy Ale­
ksinaczu. Turcy posuwali się z dwóch stron doliną Mo­
rawy, odpierani przez armią Czernajewa. Pierwsze ko­
rzyści odnieśli na lewym brzegu Morawy, wyparłszy 
Serbów na wzgórza leżące po za doliną i zbliżywszy się 
do szańców aleksinackich po prawej stronie. Usiłowali 
oni także dotrzeć do pozycyi na wschód położonych. 
W dniu 22 toczył się zacięty bój na całej linii z rożnem 
szczęściom. Wczoraj uderzyła piechota i artylerya ture­
cka na pozycye aleksinackie. I na lewem brzegu rzeki 
wrzała również bitwa. Turcy ponawiali przez dzień cały 
ataki, nie mogli jednak zrobić w szańcach żadnego wyło­
mu. Nad wieczorem zrobiła piechota serbska ogólną wy­
cieczkę i odparła Turków na całej linii. Inny oddział 
serbski zajął wzgórza po lewym brzegu rzeki. Dzisiaj 
cofają się Turcy a serbskie kolumny napierają silnie na 
cofających się.

Korespondent Stan dar da, znajdujący się 
w obozie tureckim, kreśli pod datą 27 z. m. 
w następujący sposób bitwy stoczone w dniach
25 i 26 z. ni.:

Dwa ostatnie dni były nadzwyczaj krwawe. Fazly 
basza przekonał się, że fort, który polecono mu zdobyć, 
nio był kluczem do Aleksinaczu i trudno będzie mu 
wziąść go szturmem, ponieważ dochodziły tu kule działo­
we z innych fortów serbskich. Chociażby nawet powiodło 
mu się zająć ten fort, nie byłby mógł długo w nim się 
utrzymać. Mimo to poszedł jedeu batalion turecki do 
ataku, nie wiedząc, jaki jest plan Fazyla baszy. Batalion 
ten nie poniósł jednak tak dotkliwej straty, jak się tego 
było można spodziewać, gdyż posuwał się pod osłoną ognia 
działowego z redut tureckich i ognia karabinowego. W ten 
sposób utrzymał się na pozycyi, jaką był zajął, aż do nadej­
ścia nocy, poczem się cofnął. Fazly basza, widząc naza­
jutrz, że silny oddział serbski opuszcza jedno wzgórze 
aleksinackie i obawiając się, ażeby oddział ten nie zaszedł 
mu od tyłów, cofnął się aż do pozycyi, osłaniającej do­
statecznie jego tyły. Dnia następnego pokazali się Ser­
bowie na wszystkich punktach i rozpoczęła się silna ka­
nonada, która dzień cały trwała. Serbska piechota wy­
sunęła się na całej linii; piechota turecka, nie czekając 
natarcia, poszła pod dowództwem samego Fazyla baszy 
do ataku i odparła Serbów, którzy tu dotkliwe ponieśli 
straty. Wczoraj nadeszło Serbom kilka batalionów posił­
ków, artylerya ich zajęła bardzo dobre pozycye, zkąd gra­
natami ostrzeliwała nasz obóz. O godz. 4 po ¡południu 
poszła znów piechota serbska do ataku, ale ją odparła 
nasza piechota. I artylerya nasza zmusiła do milczenia 
artyleryą serbską. Nadzwyczaj zacięty toczył się bój pod 
laskiem, który był zajął Aziz basza. Tu po kilkakroć 
uderzały silno bataliony serbskie, za każdą przecież rażą 
odparte zostały. Walka trwała tu pięć godzin, w końcu 
ustąpić musieli Serbowie. Gdyby byli Serbowie odnieśli 
zwycięztwo, cała dywizya Fazly‘ego baszy byłaby odciętą 
od głównej armii. Piechota serbska atakowała nas i na 
innych punktach tej linii, wszędzie jednak odpartą została

Z obozu pod Deligradem donoszą pod datą 
27 z. m. do Deutsche Zeitung, co nastę­
puje:

Liczba zabitych i rannych żołnierzy serbskich 
w ośmiodniowych walka h jest bardzo znaczna. Żołnie­
rze brygady belgradzkiej chowają dzień i noc poległych. 
Grzebać oni muszą także trupy tureckie. Wiele bowiem 
Turków poległo pod szańcami serbskimi. Śmierć ich nio 
przyniosła armii tureckiej żadnej korzyści. Pozycye serb­
skie pod Aleksinaczem są tak silne, że zdobyć ich nie 
można za jednym szturmem. Turcy powinni byli wie­
dzieć, że znajduje się tu wybór wojska serbskiego, żo 
Serbowie nie są to Bułgarowie, albo Wołochy i że nio 
opuszczą tak łatwo swych pozycyi, jak pod Pandyrało, 
Granladą, lub Tresibabą. Stosunkowo najwięcej padło po 
stronie serbskiej oficerów, przeważnie Rosyan. W osta­
tnim dniu bitwy padło 30 oficerów. Strata zostanie po­
krytą, gdyż codziennie nowi przybywają z Rosyi oficero- 
rowie. Oni to podnieśli odwagę wojska serbskiego. Na 
początku wojny na 0000 żołnierzy przypadało 2 oficerów, 
dzisiaj każdy batalion (800 ludzi) liczy 4 do 5 oficerów. 
Chociaż nio grozi niebezpieczeństwo w tej chwili pozy- 
cyom aleksinackim i Turcy przepędzeni zostali na prawy 
brzeg Morawy, obwaroziują je Serbowie jeszcze mocinej 
i nowe nadto wznoszą fortyfikacye.

Do tego samego dziennika piszą z Belgradu 
pod dniem 28 zm., co następuje:

Mimo rokowań pokojowych sposobią się tu energi­
cznie do dalszego prowadzenia wojny. Rząd spodziewa 
się, że Czernajew i Horwatowicz, połączywszy swe siły, 
przejdą do kroków zaczepnych. Risticz nie dał dotąd 
żadnej stanowczej odpowiedzi na propozycye mocarstw; 
rząd nie wysłał też żadnej noty do państw podpisanych 
na traktacie paryskim. Armia nie chce nawet słuchać 
o pokoju. Ofiicerowie rosyjscy przyjeżdżają w coraz wię­
kszej liczbie i nio ma dnia, w którymby około 20 tu do­
tąd nie przybyło. Wprost ztąd udają się oni na plac 
boju. Czernajew otrzymał od księcia Milana władzę 
przyjmowania i nominowania wstępujących do armii aż 
do stopnia pułkownika, z obowiązkiem doniesienia o tern 
ministrowi wojny. Czarnogórski agent wojskowy, Vrbica, 
zrobił rządowi serbskiemu propozycyą, że zamierza zorgani­
zować oddział ochotniczy na sposób, używany w jego kraju. 
Władze zarekwirowały w tym celu,w całym kraju jatagany 
dla projektowanego oddziału. Że rząd nie myśli o za­
warciu pokoju, za tem przemawiają następujące fakta: 
1) rząd zamówił ubiory zimowe dla armii, 2) w Niem­
czech zawarł kontrakty co do dostawy broni dla wojska 
i oddziałów ochotniczych, które tu ustawicznie organizują 
oficerowie zagraniczni, 3) stara się o nowe pożyczki, choć 
kasy nie są jeszcze dotąd próżne.

TELEGRAMY.
Rzym, 2 września Gazetta ufficiale 

ogłasza rozporządzenie regulujące artrybucye pre­
zesa ministerstwa. Rozporządzenie to stanowi, 
że wszelkie ugody, nominacye i dekrety przed­
kładane być powinny całemu ministerstwu i że 
prezydium przysługiwać ’będzie wpływ na 
wszystkie ważniejsze akta gabinetowe. — Mi­
nister Depretis wyjechał do Turynu, ażeby 
się ztamtąd, jak już donoszono, udać do Lo­
carno na konfereneye o kolei przez górę św. 
Gotarda,



Rzym, 3 września. Kilka dzienników za­
pewnia, że rada ministeryalna postanowiła, 
ażeby powszechne wybory do Izby deputowanych 
przedsięwzięte zostały w październiku r. b.

Madryt, 2 września. Junty w prowincyi 
Guipúzcoa rozpoczęły swoje prace. Deputowani 
należą, po większej części do byłego stronnictwa 
transigentów.

Peszt, 1 września Międzynarodowy staty­
styczny kongres ukonstytuował dziś swoje biuro; 
prezesem wybrano Treforta. W południe udali 
się członkowie kongresu, do Budy, ażeby się 
przedstawić arcyksięciu Józefowi.

Londyn, 2 września. G1 o b e oświadcza, 
iż jest upoważnionym do zaprzeczenia wiadomości 
podanej przez dziennik John Buli, jakoby lord 
Odo Russell miał wkrótce zastąpić angielskiego 
ambasadora w Carogrodzie, Elliot.

Belgrad, 3 września. Turcy na lewy 
brzeg Morawy wyparci uderzyli w piątęk rano 
na prawe skrzydło Serbów z całą siłą zbroj­
ną na otwartém polu. W alka trwała aż 
do 9 wieczorem. Serbowie dotrwali na placu 
boju na wszystkich stanowiskach, ponieważ ich 
jednakże Turcy trzy razy liczebnie przewyższali, 
cofnęli się do obronnych swych pozycyi aleksi- 
nackich.

Deli grad, 4 września. Wiadomość o 
wzięciu Aleksinaczu przez Turków jest fałszywą, 
gdvż Turków nie masz jeszcze na prawym brzegu 
Morawy. Pustoszą oni i palą systematycznie 
wszystkie włości na lewym brzegu rzeki.

Wykonywanie praw
kości eluo - politycznych.

* Księdza Bąka skazano na interowanie do 
Torgawy, fortecy w prowincyi saskiej, dokąd 
najpóźniej jutro ma się udać.

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na rzecz Towarzystwa 

Oświaty Ludowej, w miesiącu sierpniu r. b.
p. S. Orłowski..................................... 3.4 — 4
p. pułkownik Zakrzowski . . . 12 „ — „
29 współpracow. fabryki H. Cegielskiego 31 „ — „

ogółem 71 vÄ 50 4
Zestawienie.

W marcu r. h. wpłynęło . 81 M -
w kwietniu „ . 69 „ — „
w maju „ • 116 „ - „
w czerwcu „ 83 ,, — ,,
w lipcu „ • 57 „ ,,
w sierpniu „ . 71 50 „

Razem 477 Jí 50 4
Poznań, dnia 31 sierpnia 1876. r.

Stofan Cegielski,
okręgowy na miasto Poznań.

üryer miejscowy i piwwoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 

nadać tajnemu radzcy sprawiedliwości i rądzcy sądu ape­
lacyjnego S cli w arek w Kwidzynie order koronny dru­
giej klasy.

* Nazwiska pp. tir, Adolfa Bilińskiego i Stanisła­
wa hr. Czarneckiego dostały się wskutek nieporozumienia

omiędzy podpisy zwołujących wiec polsko katolicki na 
zień 6 b. m., za co panów tych przepraszają zajmujący 

się zbieraniem podpisów.
* Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich pana 

Teodora Życli lińskiego nadesłał ksiądz Józef 
• S t o f f e n marek 6.

* Uroczystość sedańską obchodziła tutejsza ludność 
niemiecka-, podobnie jak w latach poprzednich, z opuszcze­
niem jedynie Corsa, które w roku zeszłym całkiem się nio 
udało.

* Prezes policyi tutejszej, p. S t a u d y, ogłasza w 
Posener Z tg., że ponieważ wkrótce nastąpi zniesienie 
przez tutejsze Siostry Miłosierdzia prowadzonych zakładów 
wychowania dziewcząt u św. Józefa na ulicy Ogrodowej i 
w lazarecie przy Długiej ulicy Nr. 1, przeto nie opłaci się 
już oddawać nowych uczennic do pomienionych zakładów.

* Termin do oddania ofert na dostawę dla ki .iła­
wskiej rejencyi i połączonych z nią władz potrzebne-o 
paliwa, wynoszącego w przybliżeniu 2,500 hektolitrów 
węgla kamiennego i 120 metrów drzewa sosnowego, wy­
znaczony został na godzinę 11 przed południem dnia 15 
b. m. i r. przed królewskim sekretarzem rejencyjnym 
panem Lange, a na dostawę około 2,800 litrów petroleuni 
na dzień 14 b. m. i r. o tej samej godzinie i przed tym­
że urzędnikiem.

* Targ na owoce, który się dotąd odbywał przy 
końcu ulicy Młyńskiej, tam gdzie ta wchodzi w ulicę 
Magazynową, przeniesiony został od dziś na Stary Rynek, 
ponieważ w pobliżu nowego gmachu sądowego odbywacie 
hałaśliwego targu za niestosowne uważanem było.

* Woźnica dorożkarski Pawiaczek (dorożka Nr. 70) 
otrzymał przedonegdaj przez pomyłkę od jednego z podró­
żujących zamiast jednomarkówki dwudziestomarkówkę i od­
dał takową władzy policyjnej, w której właściciel zgłosić 
się może po odebranie.

* W Jerzycach przyszło wczoraj wieczorom w je­
dnym z tamtejszych lokalów do tańca do znacznej bójki 
pomiędzy żołnierzami a osobami z stanu cywilnego, której 
w końcu tamę położył podoficer na służbie będący Senft- 
leben z 2 pułku huzarów. Kiedy następnie podoficer ów 
lokal opuścił, uderzył go ktoś z ogrodu, należącego do 
tego lokalu, tak gwałtownie kamieniem w głowę, że podo­
ficer upadł na ziemię i przez konstahlera odtransportowa­
nym być musiał do lazaretu garnizonowego.

* Podług wyroku najwyższego trybunału subhasta- 
cya nie znosi kontraktu dzierżawy, zwłaszcza na mie­
szkania.

* Zebranie przedwyborcze na powiat krotoszyński 
zwołane zostało na dzień 12 hm. o godzinie 11 przed 
południem na sali hotelu pani Kuschke w Krotoszynie.

* W Skwierzynie n. W. wystawiony został pomnik 
dla poległych, na odsłonięcie którego w dniu 2 b.m. udał 
się ztąd prezes rejencyjny p. Wegner.

* Dokument z 12 wieku.Wwydawnictwukodeksu Wiel­
kopolskiego przybył nader ważny nabytek. Jest to bul­
la oryginalna Aleksandra Ill-go z roku 1179, 
w której tenże Papież potwierdza klasztorowi Be­
nedyktynów w Mogilnie wszystkie posiadłości i pod 
opiekę go Ś. Piotra bierze. Zawdzięcza się ten cenny 
dar księdzu proboszczowi Jędrzyczkow- 
skiemuzKrzywino.

* Ks. Łaszewski, proboszcz z Płużnicy, kanonicznio 
instytuowany po wydaniu praw majowych, wypuszczony 
został z więzienia w Grudziądzu zupełnie niespodzianie

1 b. nr, jakkolwiek kara całkowita kończyła się z dniem 
8 b. m. Po uwolnieniu zaprowadzony został przez jedne­
go z dozorców więzienia do urzędu Jandrata, gdzie mu 
wręczono dekret banicyi Król, rejencyi z Kwidzyny, da­
towany 24 lutego. Dekret nakazywał mu opuścić w 48 
godzinach prowineye Pruską i Poznańską; w razie zaś po­
wrotu groził wygnaniem z całych Niemiec. Ks. Ł. nie uwa­
żał za potrzebne przyjąć dokumentów i oddalił się bez to­
warzysza. Ks. Ł. przesiedział w więzieniu bez przerwy 
19 miesięcy.

* W seminaryum nauczycielskie™ w Kościerzynie
w Prusach Zachodnich odbył się dnia 30 ż. m. egzamin 
abituryentów i kandydatów' nauczycielskich. Z 14 abitu- 
ryentów otrzymało świadectwo dojrzałości 12, z kandyda­
tów złożyło jedynie 6 egzamin. Seminaryum liczy obe­
cnie wogóle 72 uczniów.

* Z domu karnego w Gniewie uciekło w tych 
dniach trzech niebezpiecznych zbrodniarzy; z których je­
den był skazany na całe życie a dwóch po piętna- 
ście|lat.

* Pod Jławą, we wsi Gross Sehren wyorano kocieł 
z pieniędzmi, których zebrano 3/4 korca. Jest to moneta 
srebrna, wielkości nowych lOfenygówek, po jednej stronie 
ma orła i napis w koło, po drugiej dwa krzyże i napis. 
Dotąd nie podano jeszcze nic o wieku i czasie, z którego 
pieniądze te pochodzą. (G a z. To r.)

* W Gliwicach, na Górnym Szląsku, oddalił urzę­
dnik uewnej fabryki dwie kobie.y z roboty za to, że od­
prawiły pielgrzymkę do św. Anny. Czyn ten — pisze 
Gazeta Górnoszląska — za prawdę kultnrnika 
godny.

f Z Londynu otrzymujemy korespoudencyą o śirJerc 
ś. p. Karola Jaworskiego, wychodźcy z roku 1831, którą 
dla braku miejsca odkładamy do jutra.

* Kalendarz. Jutro, w ¡¡wtorek dnia 5 września, 
Urbana pap. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 17. Zachód o godzinie 6 minut 39.

Długość dnia 13 godzin 22 minut.z
Wypadki historyczne. 1725 Ślub Maryi 

Leszczyńskiej z Ludwikiem XV. — 1772 Traktaty trzech 
mocarstw co do rozbioru Poski. — 1831 Sejm odrzuca 
wszelką ugodę z Mikołajem.

DO^iESIENIA LITERACKIE.
* Gwiazdy Nr. 36 wyszedł i zawiera: Pod dębem 

(wiersz). — Postęp i oświata. — Pogadanki o polskiej 
literaturze. —■ O mowie zwierząt. ;— Husarz polski (z 
ryciną). — Kto pod kim dołki kopio, sam w nie wpada.
— Co tam słychać w świecie? — Olbrzymie kiełbasy. — 
Praszki. — Zadanie konikowe. — OdpowiedziJRedakcyi.
— Kalendarz. — Inseraty.

GIEŁDA.
Poznań, 4 września 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie iP/jpet. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc., pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie U. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligac e miejskie —,— płc., pruskie 
:;l/,2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4l/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4-pct. listy zastawne —,—• płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —— płc., ro-

Banksyjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wochslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płe, 

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano —• cent., ce].
wypowiedzenia 150,— marek, na styczeń —’
lipiec —,----- ,— nr, sierp. ,— m., wrzesień. 150.—
wrz.-paźd. 150,— m., jesień 150,— pazd.-Iist. 150,50 n,’ 
listop.-grudz. 151 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — TraUes. Vf,. 
powiedziano 50,000 litr., cena wypow. 50,60 m., na
—m., sierp. —,--------,----- - m., wrzes. —,—50,20 n,’
paźdz. 49,60 mar., na listop. 48,20 marek, grudz. 48J 
marek, na styczeń 48,70 marek, kw.-maj 50,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,—marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 4 września.

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Len . .
Tatarka .
Kartofle .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

T 0 WA R
piękny średni |poś

60

50 kilogr.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,

Pszenica stale Owies sierpień 145,5)
Wrz.-paźdz. 190,50 Wypow. żyta —-
Paźdz.-listop. .193,50 Wypow. okow. 0,00)
Kwiec.-maj 203,50 Kapitały

Zyto słabo Galicyany 85,2!
Wrz.-paźdz. 146.— Pr.pap.państ. 94.2)
Paźdz.-li st. 149,50 P0fl.4°/Olist. z. 95,1)
Kwiec.-maj 156,— Poz. list. ren. 96,1)

Olej rzep. wyż. Austr.los 1860
sierp. —,— Włochy 74,2)
Wrz.-paźdz. 67,60 Amerykany 99,5)
Kwiec.-maj 69,— Turki 12,7!

Okowila słabo 71/a°/oRumuń. 16,2)
w miejscu 52,— ' Pol. lik. 1. zast. 68,2!
Wrzesień. 52,20 Rosyj. bknot. 268,30
Wrz.-paźdz. 52,20 Sreb.rnt.aust. 59,1)
Kwiec.-maj 52,30 Aus. akc. kred. 235-

____ Kolej Państw 477,-
Lombardy 126,5)

Szczecin, dnia 31 sierpnia 1876. (Kursa końcowa.)— — — —-----J
Pszenica słabo Okowka spok.
Wrzes.-paźdz. 195,— w miej cu 50,-
Paźdz.-Listop. 197,— Wrz.-paźdz. 49,6)
Kwioc.-maj 204,- Paźdz.-list. 49,-

Zytc słabo kw.-maj 51,-
Sierpień Owies
Wrzś.paźdz. 142,- Lipiec ł”
Paźdz.-Listop. 145,— Wrz -paź. 142,-
Kw.-maj 152,50 Petroleum

Olej rzep, stale Jesień 18-
w mie,,scu 66,50
Wrz.-paźdz. 67,50

Dnia 4 września zasnął w Bogu opatrzony Sakramen­
tami św.

ks. Marcin Golski
proboszcz w Kunowie,

żołnierz z 1831 r., w 74 roku życia. Eksportacya do ko­
ścioła odbędzie się w środę 6 bm. a nazajutrz spuszczenie 
zwłok do grobu, o czem przyjaciołom i znajomym zmar-
łego donosi

Teofil Golski.

Dnia 2 bm. umarł mój
teść

, Andrzej
Źarkiewicz

w 90 roku życia, który 
przez 56 lat był obywatelem 
miasta Bydgoszczy. Po­
grzeb jutro we wtorek o 
godz. 5^2 z poł. z Sien­
nej ulicy Nr. 4,

Poznań, 4 września 1876.
Winę. Śmieszek.

Dnia 1 Września o w pćł- 
dojedynastej przed połu­
dniem zasnęła w Bogu opa­
trzona św. Sakramentami

Aniela z ¡Siemią
Michałkiewicz,

o czem uwiadamia ą kre­
wnych i znajomych w smu­
tku pogrążeni 291

matka i maź ; dzieckiem.
^j..i«nrw-Trw   niw ni w« i •. i.... -.»..f. ■

Cagiel kręcona
jest tanio do sprzedania ul. Klasz­
torna Nr, 4 u Pani Horyńskiój. (289.)

Robert Schmidt
dawniej

Antoni Schmidt
Poznań, Rynek 63

poleca wszelkie, co tylko otrzymane

na porę
jesienną i zimową

w jaknaj obfitszym doborze
WMMXXXMXXMXMWXKMX1

Wszelkie nowości
na sezon jesienny i zimowy
nadeszły i polecani takowe do łaskawego uwzględnienia

M. Gt-ZFŁ-A-TTifEl
(283) Marchand Tailleur.

IPensyą I
dla młodzieży ze ścisłą opieką $ 
i pomocą w naukach wskaźe ♦
Redakcya Kuryera Pozn. Z

♦♦♦♦♦♦♦♦4444♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Organista h
kawaler, znajdzie od 1 Paździer. 
r. b. miejsce wSokolnikacli 
p.Września. (290.)

li
rolnicze

powiatu śremskiego 
odbędzie się w czwartek 7 bm. 
w zwykłem miejscu posiedzeń.

Zarząd.
***********

Bona
francuska może przyjąć 
obowiązki z udzielaniem 
początków trzem panie- 
kom 6—11 lat—w Kaje- 
wie pod Pleszewem. 
Listy franco! (280

Wszelka 
dziczyznę kupu 
je i płaci naj wyż­
sze ceny .(292j 

A. Cichowicz,

Pod gwarancyą

Vimim de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogro 
na własnCj tłoczni wyciśniom
nio sztucznie klarowane bez wszelki 
przymieszek, 75 do 180 marek i 
100 litrów w beczkach lub butelkai 
dostarcza i poleca się Szanownen 
Duchowieństwu

Teodor Hohoff skład
Erbach im Rheineau.

(2C

SS

« Piece pokojowe
_ jako też rury z gliny» wazy, figury, ba- g 
eg lustrady,) nadstawki nad kominy, o- g 
eg zdoby budowlane i zasłaniające suro- g 
eg wiec itd. itd. poleca (6) g
S Szląska fabryka wyrobów z gliny I 
jw Tschauschwitz pod Nisą (Neisse).|

W obec nadchodzącej pory jesiennej i zimowej zaopatrzyliśmy nasz magazyn w jakliąjwiększy wybór

francuskich i angielskich nowości,
z których ubiory, podług najświeższych modeli paryskich z całą starannością i elegancyą wykończone, oddaj emy Szanownym Odbiorcom naszym p- 
cenach jak najprzystępniejszych.

ulica Willielmowska Nr. 13 (obok król, banku)
Nasładem Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\201\0227.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\201\0228.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\201\0229.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-2\09\201\0230.tif‎

